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PRZEGLĄD SIŁY I ZDROWIA
Dla milionów młodzieży, ludzi 

dorosłych Kraju Rad dzisiejsza nie* 
dzieła jest nie tylko zwykłym dniem 
wypoczynku. Dziś obchodzony jesl 
w ZSRR tradycyjny ogólnokrajowy 
daeó sportowy — ogólnonarodowy 
przegląd osiągnięć w dziedzinie wy. 
chowania fizycznego i sportu.

Temu obchodowi, świętu młodoś. 
ci, zdrowia, piękna i siły towarzy
ską, jak i w latach poprzednich, ma
sowe defilady, wystąpienia i zawody 
sportowe. W dniu tym odbędzie się 
podsumowanie osiągnięć za rok mi
niony, w którym dokonano bardzo 
dużo. W ciągu ostatnich dwunastu 
miesięcy zwiększyła się ilość człon
ków licznych stowarzyszeń sporto
wych, rozrosły się zespoły sportowe 
zakładć**', kołchozów, sowchozów, 
wyższych uczelni i szkół.

W roku 1946 ustanowiono 238 no. 
wych rekordów Związku Radziec
kiego. przy czym znaczna ich część 
przewyższa rekordy światowe. Zes
poły radzieckich lekkoatletów, ko
szykarzy, zapaśników, piłkarzy, pły
waków, ciężkich atletów, bokserów, 
szachistów pomnożyły chwałę spor
tową swej ojczyzny podczas zawo
dów międzynarodowych. Mistrz w 
podnoszeniu ciężarów Grzegorz No
wak zdobył tytuł mistrza świata i 
Europy. Mistrzami Europy zostali 
także zawodnicy w podnoszeniu cię
żarów Azdarow. Mechanik, Szato w, 
Kuceitko. zapaśnicy Kotkas^Kotfe- 
ridze, Bielów, lekkoatleci/ Siecze- 
nowa, Dumbadze, Siewrukoyra, Mar 
jucza. Karakułów, oraz drpżyiia ko
szykarzy radzieckich.

Wszystko to jest owocem praw-
W. fomwfik rrpfirfc f vmuff “

strony  ̂ rządu radzieckiego i partii 
komunistycznej dla sprawy wycho
wania zdrowych, fizycznie zaharto
wanych obywateli kraju.

W okresie władzy radzieckiej wy
budowano około 600 stadionów^ 14 
tys. pierwszorzędnych boisk sporto
wych, 6 tys. ośrodków narciarskich, 
około 600 ośrodków sportów7 wod. 
nych. W kraju funkcjonuje 11 spec
jalnych instytutów wychowania fi
zycznego, setki młodzieżowych kół 
sportowych. Wyszkoliły one dzie
siątki tysięcy wychowawców spor
towych I trenerów we wszystkich 
dziedzinach sportu. Liczny zespół 
lekarzy—wychowawców, psychiat
rów, fizjologów, higienistów pracuje 
w trzech instytutach naukowo-ba
dawczych. Dźwigają oni naprzód 
system wychowania fizycznego na
rodu i sport, opracowują nowoczes
ne metody udoskonalenia sportow
ców..

Poczynania w dziedzinie wycho
wania fizycznego ludności i sportu 
włączone są do planu pięcioletniego 
i państwo nie szczędzi środków na 
te cele. Wystarczy powiedzieć, że 
w roku bieżącym Rada Najwyższa

ZSRR zatwierdziła preliminarz 
na cele ochrony zdrowia I wycho
wania fizycznego ogromną sumę 19 
miliardów rubli. Przewyższa to o 
37 procent asygnowania roku ubieg, 
łego i dwukrotnie sumę wydatko
waną na te cele w przedwojennym 
roku 1940.

Powzięta w tych dniach przez 
rząd radziecki uchwała o ustano, 
wieniu medali i odznak dla spor
towców radzieckich za wybitne osią
gnięcia sportowe — jest nowym 
świadectwem wszechstronnego po. 
parcia jakim cieszy się ruch spor
towy w Kraju Rad.

Ogólnokrajowy dzień sportu ob
chodzony będzie pod znakiem entu
zjastycznej pracy całego narodu. I 
dziś występując na defiladach w 
Moskwie, stolicach republik zwią 
zkowyeh w miastach i wsiach spof 
towcy radzieccy, meldując narodowi 
o swych osiągnięciach sportowych, 
meldują jednocześnie i o swych zwy 
cięstwach na froncie pracy.

W Związku Radzieckim mnożą się 
z roku na rok dzięki troskliwości 
rządu, partii bolszewickiej i osobiś
cie Józefa Stalina rzesze ludzi o sil
nych mięśniach i stalowych ner
wach. Ludzie ci umieją wydajnie 
pracóęać i dobrze się uczyć, a je- 

'żelf tego zażąda kraj, staną oni 
zbrojnie w obronie swej Ojczyzny 
przed wszelkimi wrogimi zakusami.

Ludzi tych — sławnych mistrzów 
sportu i kroczących wraz z nimi 
jutrzejszych rekordzistów, ogromną 
armię chłopców i dziewcząt, którzy 
umieją połączyć pracę czy naukę 

Ö rtern, łudzi. szereg& 7łr któ
rych jest niemało wczorajszych od
ważnych żołnierzy na froncie walki 
z faszyzmem, uczestników wyzwo
lenia narodów Europy od hitleryz
mu, ich wszystkich — chlubę Kraju 
Rad — wita dziś z honorem naród 
radziecki.

JPraca
nad odbudow ą

Lombardo Toledano 
o związkach zawodowych 

krajów Europy Wschodniej
NEW YORK, 15 lipca (TASS). Po 

powrocie z podróży po krajach Eu
ropy Wschodniej przewodniczący 
Konfederacji Mas Pracujących Ame 
ryki Łacińskiej Lombardo Toledano 
oświadczył przedstawicielom prasy, 
że związki zawodowe tych krajów 
„są bardziej swobodne, aniżeli 
związki zawodowe USA i Meksyku, 
odgrywają one doniosłą rolę w poli
tycznym, społecznym i ekonomicz
nym życiu tych krajów. Są one le
piej zorganizowane i stanowią po
tężniejszą siłę, gdyż w każdym kra
ju są zjednoczone w jeden związek 
ogólny, a nie rozdzielone jak u nas“.

Lombardo Toledano podkreślił na
stępnie, że robotnicy krajów euro
pejskich, które zwiedził. pracują 
nad odbudową swych krajów i nie 
życzą sobie konfliktów i wojen.

Czoło jednej z kolumn defilady w roku 1946 na moskiewskim stadionie 
„Dynamo’'. Obszerny materia! poświęcony dniu sportu radzieckiego zamie
szczony został na stronnicy 4 i 5 niniejszego numeru,

PODZIAŁ INDII 
ZAAPROBOWANY PRZEZ 

IZBĘ LORDÓW
LONDYN, 18 lipca (TASS). Jak 

podaje agencja Reutera Izba Lordów 
zaaprobowała projekt ustawy o ust
roju państwa hinduskiego i podziale 
Indii na dwa dominia — Hindostan 
i Pakistan.

Uczczenie Kołdrowa w Bułgarii
SOFIA, 17 lipca (TASS); Prasa 

bułgarska poświęciła wiele uwagi 
70-leciu urodzin przewodniczącego 
Wielkiego Zgromadzenia Ludowego 
i tymczasowego prezydenta Bułgar
skiej Republiki Ludowej Kołarowa.

Za owocną półwiekową działal
ność dla dobra narodu bułgarskiego 
Kołarow odznaczony został orderem 
Ludowej Republiki Bułgarskiej 
pierwszego stopnia.

Pragnieniem Słowian - powszechny pokój i bezpieczeństwo!
W pierwszych szeregach bojowników o rozwój prawdziwej demokracji

Oświadczenie gen. Maslaricza
BELGRAD, 18 lipca (TASS). Gazety 

opublikowały wywiad udzielony przez 
przewodniczącego Komitetu Wszech- 
słowiańskiego Bożidara Maslaricza 
korespondentowi Tanjug w związku z 
odbytym ostatnio plenum Wszechsło- 
wiańskiego Komitetu.

Mówiąc o charakterze stosunków 
wzajemnych między krajami słowiań
skimi, szczególnie w okresie powojen
nym, Maslaricz podkreślił, że zawarte 
między tymi krajami w ostatnich la

tach umowy i porozumienia polityczne, 
ekonomiczne i kulturalne „-podykto
wane są przede wszystkim interesami 
wzmocnienia powszechnego pokoju i 
międzynarodowego bezpieczeństwa i 
odzwierciedlają dążenie narodów sło
wiańskich do zacieśnienia ich brater
skiego przymierza w celu zapobieże-

Prawdziwe pobudki 
zwołania narady paryskiej

PARYŻ, 17* lipca (TASS). Blichtr 
słowny, którym organizatorzy blo
ku zachodniego ozdobili swoje za
miary nie wytrzymał próby czasu. 
Blichtr spadł i obnażyły się praw
dziwe pobudki zwołania narady pa
ryskiej i jej ostateczne cele,

W szczególności, zapraszając kraje 
niezależne do Paryża, organizatorzy 
narady rozdawali przyrzeczenia 
przestrzegania nietykalności naro
dowej suwerenności tych krajów, 
które zdecydują się przystąpić do 
zbawiemnego „planu Marshalla".

Lecz zapewnienia te nie odpowia
dały prawdzie. Zostały one zdemas
kowane natychmiast, podobnie jak 
i gadanina o rzekomym „nie poli
tycznym" charakterze celów nara
dy oraz gołosłowne zaprzeczanie 
faktu sklecania bloku zachodniego.

Jak wiadomo, próby poszczegól
nych delegacji wyjaśnienia tej 
strony zagadnienia doznały na na
radzie niepowodzenia. Francuzi i 
Angjacy uchyLk te słuszne pyta

nia delegacji ze względu na ich 
charakter „polityczny". Lecz nacisk 
ze strony poszczególnych delegacji 
był tak wielki, że organizatorzy na
rady paryskiej zmuszeni byli pójść 
na ryzyko i częściowo odsłonić swe 
plany. Kwestia losu suwerenności 
narodowej krajów, które przystąpiły 
do narady paryskiej podjęta została 
prawie równocześnie w Salt-Lake 
City (USA) i w Paryżu. W Salt- 
Lake City w tej sprawie przema
wiał Marshall, w Paryżu oddano 
tę drażliwą sprawę wytrawne
mu dyplomacie Spaakowi i 
członkowi nowego zachodnio-euro
pejskiego „dyrektoriatu" Sforzie. 
Posługując się wyszukanymi sfor
mułowaniami, wszyscy trzej mówcy 
wyjaśnili tym, którzy tego jeszcze 
nie zrozumieli, nagą prawdę: przy
jęcie „planu Marshalla" niechybnie 
oznacza ograniczenie suwerenności 
państw uczestniczących w tej im
prezie.

W rzeczowym oświetleniu angiel
skiej gazety ^Yorkshire Post" £a

strona „planu Marshalla" wygląda 
mniej więcej tak:

Jeśli, na przykład dla Stanów Zjed 
noczonych będzie korzystne ekspor
tować zboże, to Etfropa miałaby po
czynić specjalne kroki dla rozsze
rzenia produkcji stali. Z drugiej 
strony, jeśli Stany Zjednoczone bę
dą uważały za bardziej korzystne 
dostarczanie instalacji maszyno
wych, to Europa miałaby zastoso
wać szczególne środki dla zwiększę 
nia swej produkcji rolniczej.

Czy kraje niezależne zechcą wkro 
czyć na drogę uzależnienia swej 
ekonomiki od potrzeb i interesów 
USA na drogę wiodącą do zupełnej 
utraty suwerenności narodowej?

Jasnym jest, że sprzeczności inte
resów ekonomicznych i politycznych 
krajów uczestniczących w naradzie 
paryskiej, które specjalnie przemil
czano na pierwszych uroczystych 
posiedzeniach wystąpią z całą siłą 
w najbliższej przyszłości.

nia odrodzeniu agresji niemieckiej w 
przyszłości".

Należy także uwzględnić, kontynuo
wał Maslaricz drugą, bardzo charak
terystyczną cechę stosunków między 
krajami słowiańskimi. Fakty, rzeczy
wistość dowodzą, że stosunki między 
krajami słowiańskimi układają się na 
podstawie całkowitego równoupraw
nienia i wzajemnego poszanowania i 
właśnie dlatego kraje i narody sło
wiańskie efektywnie rozwiązują zada
nia powojennego pokojowego rozwoju 
swoich narodów i państw oraz zadania 
braterskiej pomocy wzajemnej.

Maslaricz zwrócił uwagę, że jedność 
i przyjaźń narodów słowiańskich nie 
bardzo się podoba kołom imperiali
stycznym, Dlatego reakcja międzyna
rodowa i część prasy angielsko-amery- 
kańskiej usiłują przekonać narody 
świata, że Słowianie rzekomo tworzą 
jakiś „blok słowiański" i jakoby za
grażają sprawie pokoju i bezpieczeń
stwa międzynarodowego.

„Narody słowiańskie — powiedział 
dalej Maslaricz — kroczą w pierw
szych szeregach bojowników o roz

wój prawdziwej demokracji, o wolność 
i niepodległość wszystkich wielkich 
i małych narodów. Walczą oni zdecy
dowanie o wyplenienie wszystkich po
zostałości faszyzmu oraz przeciwko 
nowym pretendentom do panowania 
nad światem, którzy pod pozorem 
„pomocy" starają się wykorzystać po
trzeby narodów wyzwolonych i zła
mać ich wolę do obrony swej niepo
dległości narodowej i suwerenności 
państwowej".

Opowiedziawszy następnie o uchwa 
łach drugiego plenum Komitetu 
Wszechsłowiańskiego Maslaricz na za
kończenie krótko wyjaśnił zadanie, 
stojące przędą Komitetem Wszechsło- 
wiańskim. Te zadania, jak oświadczył 
on, polegają na dalszym wzmocnieniu 
przyjaźni między narodami krajów sło
wiańskich, na rozwoju serdecznych 
stosunków narodów słowiańskich ze 
wszystkimi narodami świata, miłujący
mi pokój, w popularyzacji osiągnięć 
narodów słowiańskich w dziedzinie 
budownictwa nowej demokracji ludo
wej.

Maslaricz powiedział także, żc Ko
mitet Wszechsłowiański zamierza 
przeprowadzić w październiku roku 
bieżącego naradę dziennikarzy kra
jów słowiańskich.

Kandydaci na prezydenta USA
z ramienia partii republikańskiej

NEW YORK, 16 Kpca (TASS). Jak 
donosi agencja Associated Press, wy
słuchanie gubernatorów stanów, któ
rzy uczestniczyli w naradzie guberna
torów w Solt-Lake-City (Stan Utach). 
potwierdza przypuszczenia, że guber
nator stanu New York Dewy jest jed
nym z możliwych pretendentów, któ
rego kandydatura wysunięta będzie 
Aa stanowisko prezydenta z ramienia

part” ..repabhkańskie,.
agencji Associat ed Press ̂ ytani 8 •
natorom - republikang partii 
kandydaturę z ramM. Spośród ”  
kańskiej zaakce£o w i c d z i a ł na 
osob dziesięć *róch ^erna-
kprZyść DewyJalifornia v T ’*??*'"'
torem stan-kandydafedn^J Lpięciu inn».pm!,i^  T_ _ S B 
hie
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Monarchiści greccy działają według instrukcji
amerykańskiej misji wojskowej

Podróż Tsałdarisa do USA dla uzyskania pomocy w tłumieniu ruchu partyzanckiego
ATENY, 17 lipca (TASS). 15 lipca 

pad przewodnictwem premiera Ma. 
ksimosa odbyło się posiedzenie rady 
narodowej obrony Grecji, na któ
rym poraź pierwszy obecny był szef 
amerykańskiej misji wojskowej ge
nerał Livesey ii attache morski ad
mirał Stackenberg. Obecni byli rów 
nież jak zwykle szefowie misji an
gielskich generał Rollins, admirał 
Talbot i Ford. Omawiano „poważną 
sytuację*',, jaka się wytworzyła w 
związku z ofensywą partyzantów 
w Epirze.

*
WASZYNGTON, 17 lipca (TASS). 

Wczoraj na konferencji prasowej 
sekretarz stanu Marshall, odpowia
dając na pytanie przedstawicieli 
prasy zaznaczył, że amerykańska 
misja wojskowa w Grecji będzie 
możliwie, szkolić armię grecką w 
metodach walki z partyzantami.

Na pytanie o roli amerykańskiej 
rnisj-i wojskowej w Grecji Marshall 
oświadczył, że najbliższym zada
niem przedstawicieli wojskowych 
USA jest wyjaśnienie tego, co jest 
konieczne dla wzmocnienia armii 
greckiej. Możliwie, powiedział on, 
że będzie to pomoc materialna lub 
moralna. Stany Zjednoczone, pod
kreślił Marshall, otrzymały pewne 
informacje od Anglików, którzy 
znajdowali się w armii greckiej. 
Odpowiadając na bezpośrednie py
tanie, czy przedstawiciele amery-

W  kilku wierszach
Korespondent gazety „New York 

Times“- donosi z Ankary, że amery
kańskie towarzystwa naftowe dążą 
do otrzymania koncesji w Turcji. Ko 
respondent podkreśla także, iż rząd 
turecki podpisał już kontrakty z 
dwoma towarzystwami amerykański 
mi na prawo poszukiwania pokła
dów węgla i ropy naftowej.

Rząd japoński powziął uchwałę w 
sprawie wprowadzenia specjalnego 

• podatku ^d własności nieuszkodzonej 
w czasie wojny w celu podwyższe
nia dochodów państwowych o 5 mi
liardów jen. To postanowienie obli
czone jest na częściowe pokrycie 
wzrastających wydatków rządowych 
w bieżącym roku finansowym. Bud
żet dodatkowy, opracowywany obec
nie, przewiduje asygnowania sięga
jące przeszło 400 miliardów jen, pod
czas gdy dochody określa się na su
mę około 50 miliardów jen.

*
Jak podaje korespondent agencji 

Associated Press z Detroit, towarzy
stwo „General Motors” ogłosiło o tym
czasowym zaprzestaniu produkcji sa
mochodów osobowych na jeden ty
dzień wskutek „niepokojów w prze
myśle stalowym”.

Wysunięte przez austriacką partię 
komunistyczną żądanie radykalnej 
zmiany polityki ekonomicznej rządu 
zyskuje coraz więcej poparcia wśród 
masowych organizacji pracujących. 
Ostatnio plenum izby robofników 
i pracowników umysłowych styryj
skich uchwaliło jednogłośnie rezolu
cję, żądającą niezwłocznego praktycz- 

. nego • zrealizowania nacjonalizacji, 
wprowadzenia planowego podziału 
wszystkich towarów itd.

*
Korespondent gazety #„News Chro

nicie” Norman Clark pisze, że angiel
ska strefa okupacyjna Niemiec znaj
duje się w obliczu okropnej sytuacji 
transportowej pogarszającej się z dnia 
na dzień. Angielscy przedstawiciele 
wydziału dla spraw transportowych 
w Radzie Kontrolnej przepowiadają 
całkowitą dezorganizację systemu 
transportowego w strefie angielskiej, 
jeszcze prsed rozpoczęciem zimy.1 *  *

W rezultacie niedawnej powodzi w 
prowincji Gttansi (Chiny), która była 
największa w ciągu ostatnich 30 lat, 
ginęło co najmniej 20 tysięcy osób a 

nilion 560 tysięcy osób zostało bez 
nad głową.

ła z e s $ a P ^z iäh i Indii opublikowa-

kańscy będą udzielać armii greckiej 
rad, jak prowadzić kampanię wojen 
ną, Marshall zaznaczył, że, według 
jego zdania, rady takie będą udzie
lane w charakterze instrukcji. Rząd 
grecki, powiedział Marshall, prowa
dzi wojnę z partyzantami, która się 
różni od zwykłych działań wojen
nych.

*
ATENY, 17 lipca (TASS). Monar- 

chistyczna gazeta „Ellinicon Ema” 
donosi, że Tsaldaris (przebywający 
obecnie w USA) w jednej ze swych 
depesz do rządu zawiadomił o za
miarze rządu USA wysłania do 
Grecji wojsk amerykańskich dla 
walki przeciw partyzantom.

Gazeta „Nea” pisze, że koła rzą
dowe zaprzeczają otrzymaniu takiej 
depeszy od Tsałdarisa i oświadcza, 
że greckie siły zbrojne mogą sobie 
poradzić z partyzantami o ile liczeb
ność armii greckiej zostanie dopro
wadzona do 200 tys. o co rząd za

biegać będzie u szefa misji amery
kańskiej w Grecji Greeswalda.

W kołach dziennikarskich zazna
czają, że premier grecki Maksimos, 
komentując informację paryskiego 
korespondenta gazety „Prawda” o 
przygotowaniach do zbrojnej inter
wencji amerykańskiej w wojnia do
mowej w Grecji i o tajnych artyku
łach umowy amerykańsko-greckiej, 
twierdził, że „żadnych tajnych ar
tykułów nie ma” jednakże nie po
ruszył pierwszej części informacji 
o planach wysłania do Grecji wojsk 
amerykańskich.

*
ATENY, 17 lipca (TASS). Areszto

wania demokratów trwają nadal w 
całej Grecji. Ogólna ilość aresztowa
nych w ciągu ubiegłego tygodnia nie 
jest podawana do wiadomości, lecz, 
według informacji prasy, sięga ona 
15 tys. Aresztowanych od razu wy
syła się na wyspy, głównie na Ikarę, 
gdzie, według pogłosek, powstanie

wielki obóz koncentracyjny. W iado
mo, że na Ikarę wysłano wielką ilość 
drutów kolczastych i namiotów. Przed 
zesłaniem aresztowani nie poddawani 
są naWet formalnym badaniom. To 
raz jeszcze potwierdza, że tak zwany 
.»spisek komunistyczny” był czystą 
fikcją. Wśród aresztowanych ostatnio 
znajduje się słynny pisarz Jannis Kor- 
datos, członek akademii Ru-sopulos, 
prokurator Sarlis oraz inni przedsta
wiciele postępowej inteligencji.

Podają, że policja aresztowała me 
spiskowców i nie przestępców, lecz 
zwolenników EAM i partii komuni
stycznej według listy od dawna ułożo
nej na żądanie policjj przez członków 
organizacji faszystowskiej „CH” (tak 
zwanych „chitosów”). Na listę wcią
gnięto osoby, które systematycznie ku 
pują gazety „Rizospastis” j .Elefteri 
Ellada”, które bywały na* wiecach, o r
ganizowanych w roku ubiegłym przez 
partie demokratyczne i bojkotowały 
wybory do parlamentu.

„Dwa punkty widzenia" Tsałdarisa
NEW YORK, 17 lipca (TASS). Jak 

donosi gazeta „Daily Worker” mi
nister spraw zagranicznych Grecji 
Tsaldaris przed swoim wyjazdem do 
USA celowo sfabrykował fałszywą 
wiadomość o mniemanym wtargnię
ciu „brygady międzynarodowej” do 
Grecji. Gazeta podaje, że jak jest jej 
wiadomo, gdy Tsaldaris znajdował 
się jeszcze w Atenach, dziennikarze 
greccy zadali mu pytanie w sprawie 
wiadomości prasy zagranicznej ó 
tym, że „brygada, składająca się z 
Bułgarów, Albańczyków, Jugosło
wian i innych przygotowuje się do 
wtargnięcia do Grecji”. Według in
formacji „Daily Worker” Tsaldaris 
odpowiedział: „jest zupełnie praw
dopodobne, że oświadczenie to nie 
odpowiada rzeczywistości, lecz było

ono przeznaczone dla zagranicy, a 
nie dla Grecji. W interesach narodu 
niekiedy koniecznym jest opowiadać 
zagranicy o niektórych rzeczach, 
których jednakże nie należy rozpow 
szechniać wewnątrz kraju. Na nie
szczęście niektórzy Grecy spieszą 
się rozpowszechniać informacje te

wewnątrz kraju. ażeby zaszkodzić 
Grecji. Na wszystkie wydarzenia w 
świecie można patrzeć z dwóch 
punktów widzenia. Niekiedy patrzy 
się na nie z jednego punktu widze
nia, a niekiedy z drugiego, w zależ
ności od tego, co jest bardziej ko
rzystne dla kraju”.

W Y C O F A N I E

„ L I T E R A T U R Y

W Y W R O T O W E J “

Podczas wojny wydawano dla armii 
amerykańskiej specjalne broszury, 
które zawierały mniej więcej obiek
tywne wiadomości o ZSRR. Obecnie 
literatura ta widocznie nie podoba się 
niektórym osobom. Z New Yorku do
noszą:

„Sprawozdawca gazety „Daily 
News” Walter doniósł dnia 25 czer
wca, że Ministerstwo Spraw Woj
skowych zarządziło wycofanie, w ce
lu zniszczenia literatury, którą mi
nisterstwo rozpowszechniało w la
tach wojennych w«ród żołnierzy, no 
to, by zaznaómić ich ze Związkiem 
Radzieckim i Armia Radziecką Do 
literatury *ei na'e?? broszury, w 
ktorvch o Związku Radeckim mó
wi sie w duchu przyjaźni”.
Od jakiej więc „literatury wywroto

wej” chcą odgrodzić armię amerykań
ską? Okazuje sie, że w myś! informa
cji niektórych gazet nowojorskich do 
liczby zakazanych książek wchodzi 
broszura „Pogadanka wojenna nr. 64”, 
zawierakica cytaty wypowiedzeń... 
Roosevte’ta » Wilky o konieczności 
przv*aźni radziecko-atnery^rńnkiej za- 
Tówno podczas wojny jak i w czasie 
pcko'u.

W lutym roku bieżącego w USA ob
chodzono rocznicę dnia urodzenia pre
zydenta Lincolna, Gorliwego orędowni
ka swobód demokratycznvrh. Jeden 
z dziennikarzy amerykańskich zażar
tował wówczas: „Je*!i Lincoln żyłby 
obecnie, to wezwanohy do komisu 
Izbv . Reprezentantów dla zbadania 
działalności autyamerykańskiej”.

Był to żart. Ale czv on tak daleki 
nfl rzeczywistości, »eśli wv^ow^dzi 
Rooseve^a o w®oćłnracv r aft1»* o firn- 
amerykańskie? Ministerstwo Snraw 
Wojskowych USA ogłasza jako zaka
zaną literaturę?

Obserwator

Solidarność angielskich organizacji postępowych
z demokrację grecką

Skarga E g i p t u
„Komitet walki 

o zjednoczenie doliny Nilu” 
potępia politykę angielską

NEW YORK, 15 lipca (TASS). W 
związku z tym, że Rada Bezpieczeń
stwa przygotowuje się do rozpatrzę 
nia skargi Egiptu przeciwko Anglii, 
„Komitet walki o zjednoczenie doli
ny Nilu”, którego sztab znajduje 
się w Kairze opublikował w gazecie 
„New York Times” oświadczenie, w 
którym potępia politykę angielską 
w Egipcie. Oświadczenie głosi, że 
chociaż Anglia oznajmiła o swym 
zamiarze przygotowania Egiptu do 
„samorządu” już przed 30 laty, tym 
niemniej wciąż jeszcze targuje się 
w sprawie ewakuacji wojsk z Egip
tu i garnizon angielski pozostaje w 
dalszym ciągu w strefie Kanału Su- 
eskiego.

W oświadczeniu zwraca się nastę
pnie uwagę, że podczas przewlek
łych pertraktacji angielsko-egip- 
skich, które odbyły się niedawno, 
Anglia nalegała na zachowaniu oku 
pacji i kontroli nad Sudanem rze
komo w celu „przygotowania” Su- 
dańczyków do samorządu. Zazna
czając. że narody Sudanu i Egiptu 
„połączone są węzłami krwi” komi
tet oświadcza, że Egipt pragnie, by 
naród sudański „korzystał z całko
witej wolności. Becz wolność taka 
jest niemożliwa do tej pory, dopóki 
Anglia nadal pozostanie w dolinie 
Nilu...”

LONDYN, 16 lipća (TASS). Komi
tet wykonawczy komunistycmei par 
tii Wielkiej Brytami o p u b lik o w a ł  
oświadczenie, w klórym żąda żeby 
rząd angielski użył swego wpływu 
w celu uwolnienia aresztowanych 
demokratów greckich.

Partia komunistyczna — głosi oś
wiadczenie — wyraża swą solidar
ność z wielką walką demokratów 
greckich przeciwko terrorowi mo-

narchistyczno-faszystowskiemu, po
pieranemu przez amerykański i an-
g ie ls k i k a p ita ł m o n
Masowe aresztowania, przeprowa
dzone ostatnio przez rząd grecki 
przy aprobacie rządów amerykań
skiego i angielskiego odbyły się jed
nocześnie z przybyciem do Grecji 
uzbrojenia amerykańskiego i z og
łoszeniem zaręczyn angielskiej księż 
niczki Elżbiety z księciem greckim

Przeciw polityce Wall-Streetu
LONDYN, 16 lipca (TASS). 14 lip

ca otwarta została w Hastings od
bywająca się dwa razy do roku kon 
ferencja związku zawodowego ro
botników tfansportowych i niekwa. 
lifikowanych. Na konferencji 
nych było przeszło 700 ielcgatow. 
reprezentujących 1.300 tysięcy człon 
ków tego związku — największego 
w Anglii. Na porządku dziennym 
znajduje się przeszło 800 rezolucji, 
przedłożonych przez różne miejsco
we oddziały, związku.

Członkowie związku żądają w 
swych rezolucjach rozszerzenia nac
jonalizacji na przemysł budowy 
maszyn, budowlany, młynarski. In
ne rezolucje dotyczą kwestii płac, 
reorganizacji organu arbitrażowego 
itd.

Wczoraj omawiano na konferencji 
problem planowania ekonomicznego. 
Generalny sekretarz związku zawo
dowego Arthur Deekean zajął się tą 
kwestią przy rozpatrzeniu rezolucji 
stwierdzającej, że Anglia stoi przed 
obliczem poważnego kryzysu gospo
darczego.

W czasie dyskusji,’ która rozpo
częła się po przemówieniu Deeke- 
ana, londyński delegat Vincent na
legał na konieczność powrotu do 
Anglii żołnierzy angielskich po to, 
aby dopomóc krajowi w rozwiąza
niu problemów stojących przed 
przemysłem. .

Delegat Belfastu Holms oświad
czył, że rząd powinien się przeciw
stawić polityce Wall-Street‘u i oś
wiadczył: Ameryka potrzebuje An
glii jak i całego świata tak samo, 
jak Anglia i cały świat potrzebują 
Ameryki. Rezolucje uchwalono 
większością głosów, przy kilku 
wstrzymujących się od głosowania.

Wnosząc rezolucję, żądającą, aby 
rząd rozpatrzył sprawę, jakie inne 
gałęzie przemysłu i rodzaje obsługi 
mogą zostać przekazane pod kontrolę 
społeczną i na własność wa,
przedstawiciel Foulkeerka (Szkocja! 
Rhinde oświadczył, że konieczne 
jest ustanowienie bardziej poważnej 
kontroli robotniczej w unarodowio
nych gałęziach przemysłu.

Filipem. Aresztowania są tylko no
minalnie wymierzone przeciwko par
lii  La^r i \rp-? r łj o  g r ę -
ziły w związki zawodowe i wszyst
kie grupy demokratycznej opinii 
publicznej.

Walka narodu greckiego o nieza
leżność i demokratyczną Grecję jest 
nadzwyczajnie ważna dla sprawy 
pokoju i demokracji we wszystkich 
krajach. Dlatego — głosi dalej oś
wiadczenie — nalegamy, aby wszy
scy robotnicy i organizacje postępo
we w Anglii wyrazili swój protest 
przeciwko aresztowaniom i zażąda
li, aby rząd laburzystowski wyko
rzystał swój wpływ w celu zwol
nienia aresztowanych, odbudowy 
wolnych i demokratycznych zwią
zków zawodowych i utworzenia 
rządu, reprezentującego demokra
tyczne organizacje narodu grec
kiego.

Watki w Indonezji
HAGA, 17 lipca (TASS). Jak do

noszą gazety, na wschodnim wy
brzeżu Jawy toczą się poważne wal
ki. Republikańska służba informa
cyjna komunikuje, że 5 holender
skich okrętów strażniczych rozpo
częły działania wojenne w rejonie 
Ketapang. Holenderskie statki wo
jenne były poparte przez lotnictwo. 
Stosownie do informacji agencji 
Ant ara, okręty holenderskiej mary
narki wojennej ostrzeliwują także 
wybrzeże na południe Banjowangi.

HAGA, 17 lipca (TASS). Jak do
noszą dzisiejsze gazety wieczorne 
na zachód od Batawii holenderskie 
oddziały piechoty przy pomocy 10 
czołgów rozpoczęły natarcie na po
zycje Indonezyjczyków.

Sytuacja we Francji
PARYŻ 17 lipca (TASS). Zgroma- rodowego przy rozpatrywaniu tego 

dzenie Narodowe zatwierdziło pro- projektu ustawy grupa socjalisty- 
jekt ustawy o wypłaceniu tymczaso- * czna, starając się „o zachowanie ob- 
wej zaliczki urzędnikom przedłożo^ lir*?» Homnirt-ahr^noflA"
ny przez rząd 

Jak wiadomo w ostatnich dniach121 Z 6 S tV.  K 1 ^  . mul i  v p u u u i w «  a  w i a u y m u  w  l a  UJUl.ll U lll r tCii

chodząc^2,nie pułków piechoty prze- powstała naprężona sytuacja w zwią 
r L i L d o  Pakistanu i Hindosta- zku z kateefnrvrzrm nrimnwa nrpmipnu. Pakis 

stałych 15 
dostanie.

>do Pakistanu i Hindosta- 
trzyma 8 pułków. Pozo- 
' pw pozostanie w Hin-

Senat i Izba $ x
za>obow ały  wyaś$zc«tant6w boA 
W * ^  milionów ddl^am e 3 miliar 
bv ^  ?rki -w b ieżąc^  na potrze-
rwTmttion'' p r z y b liż e n iu  budź«-
330 Tcnionei dolarów miKymesie o 

Trumanand -‘urny dowane^ «  ̂ zrewi-

zku z kategoryczną odmową premie 
ra Ramadiera zadośćuczynienia 
żądaniom urzędników państwowych 
w sprawie rewizji płac i wypłacenia 
im tymczasowej zaliczki. Po długo
trwałych rokowaniach ze związka
mi zawodowymi Ramadier postano
wił przekazać sprawę do rozstrzyg
nięcia Zgromadzeniu Narodowemu, 
przedkładając projekt ustawy tylko 
częściowo zaspakajający żądania u- 
rzędników.

Na posiedzeniu Zgromadzenia Na.

liczą demokratycznego” w związku 
z oczekiwanymi wyborami do rad 
miejskich uczyniła trick demago
giczny i zgłosiła projekt rezolucji, 
wzywający rząd do zadośćuczynie
nia postulatom urzędników w żą
danych rozmiarach. Wniosek ten 
został poparty przez komunistów. 
Następnie po przemówieniu Rama
diera grupa socjalistyczna cofnęła 
swój wniosek. W ten sposób socja
liści usiłują stawać w pozie „obroń
ców” mas pracujących. Gazeta „Hu- 
manite” pisze w tej sprawie: „Gru
pa komunistyczna walczyła do koń_ 
ca. Widząc tych, którzy *szli za nią, 
urzędnicy instytucji państwowych

i przedsiębiorstw miejskich przepro
wadzają linię podziału między swo
imi przyjaciółmi w słowach a swo
imi prawdziwymi obrońcami”.

Stosownie do uchwały Zgroma
dzenia Narodowego zjednoczenie 
związków zawodowych urzędników 
państwowych uchwaliło rezolucję, 
stwierdzającą, że przyjęty projekt 
ustawy zaspakaja żądania urzędni
ków tylko w 50 proc. Rezolucja wy. 
raża ubolewanie „z powodu pozycji 
zajętej przez rząd, który starał się 
przeprowadzić politykę rzekomo po
tępioną przez niego, lecz w rzeczy
wistości będącą polityką reakcji i 
nie udzielić słusznego zadośćuczy
nienia urzędnikom państwowym”.

Zjednoczenie związków zawodo
wych potępia w swej rezolucji po
litykę rządu skierowaną na to. aże
by „obarczyć klasy pracujące wszy
stkimi ciężarami Pnansowymi któ
re powinny normalnie zostać roz
strzygnięte w drodze demokratycz

nego opodatkowania”. Zjednoczenie 
oskarża rząd „o wypaczenie tego 
problemu za pomocą tendencyjnej 
argumentacji przed członkami par
lamentu i opinią publiczną”, a także 
o to. że rząd nie wykonał złóż mych 
przezeń dawniej przyrzeczeń w 
sprawie rewizji zarobków.

Zasługuje na uwagę fakt, że Pow. 
szechna Konfederacja Pracy rozpo
częła bezpośrednie rokowania z kon 
federacją przedsiębiorstw francus
kich. W rezultacie tych pertraktacji 
opublikowano wspcVny komunikat, 
potwierdzający zgodę obu organi
zacji odnośnie ustalenia minimum 
egzystencji, rozpatrzenia problemu 
cen, przyśpieszenia zawarcia umów 
zbiorowych i wprowadzenia premii

W miejscowych kołach dzienni- 
kaisk.ch podkreślają, że przedsię
biorcy poleli w swoich pertraktac
jach że.-' związkam; zawodowymi 
znacznie dalej,• aniżeli rząd Rama
diera. A - *
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Wysokie
odznaczenia
dla członków radzieckiej

I mieszanej komisji dla badania 
zbrodni niemieckich

Prezydent Rzeczypospolitej B. 
Bieiut udekorował w Belwederze 
Złotymi Krzyżami Zasługi przed
stawicieli Nadzwyczajnej Radziec 
kiej Komisji dla badania niemiec
kich zbrodni wojennych oraz człon 
kow Mieszanej Polsko-Radziec
kiej Komisji dla badania zbrodni 
niemieckich: gen. Dymitra Ku- 
driawcewa i prof. Michała Awdie
jewa.

Obaj udekorowani jak również 
odznaczeni Złotymi Krzyżami Za
sługi Radosław Karasow i Wiktor 
Prozorowski przybyli do Polski 
bezpośrednio po oswobodzeniu 
Chełma i Lublina i tam rozpoczęli 
swe prace od zabezpieczenia i zba 
dania obozu na Majdanku. Pracu
jąc na terenie Polski, delegaci ra
dzieccy przyczynili się w wielkim 
stopniu do ujawnienia rozmiarów 
zbrodni niemieckich, popełnionych 
na żołnierzach polskich i radzie
ckich jak i na ludności cywilnej. 
Im też zawdzięczać należy odkry
cie szeregu nieznanych przed tym 
miejsc kaźni.

Zasługi odznaczonych podniósł 
w krótkim przemówieniu prezy
dent Rzeczypospolitej. W uroczy
stości wzięli udział: podsekretarz 
stanu w Prezydium Rady Mini
strów J. Berman, wiceminister 
sprawiedliwości Leon Chajn oraz 
ambasador ZSRR w Warszawie 
Lebiedew. (PAP)

Swych saperów, zakładających mi 
ny dobierał Afonin starannie. Szu- 
rupowa przyjął dla jego roztropno
ści; Baranowskiego pamiętał jeszcze 
z Sambeku; Zaruczejnikow był 
ostrożny i sprytny; Detin lubił zasta
nawiać się, chwilę trwać w milczeniu, 
a rozejrzawszy się pracował pewnie 
i śmiało. Starszy sierżant Czerno- 
baj znał sztukę zakładania min, bo
daj nie gorzej od samego Afonina i 
zdawało się, że nie znał większej 
przyjemności, jak znalezienie jakiejś 
miny nowej konstrukcji. Znał do
kładnie wszystkie rodzaje min i trak 
towął je jak starych i niezmiennych 
wrogów.

Opowiadanie

I.

Rozwój
Sportu na wsi

W wielu wsiach i miasteczkach 
województwa białostockiego mło
dzież wiejska, nie chcąc ustą
pią*" sportowcom mieiSRim, zor
ganizowała samorzutnie rozmaite 
kluby sportowe na swoich tere
nach.

Dzięki inicjatywie Związku Sa
mopomocy Chłopskiej, w porozu
mieniu z organizacją młodzieży 
wiejskiej „Wici" rozpoczęto orga
nizowanie tzw. ludowych zespo
łów sportowych na terenie całego 
województwa białostockiego.

Związek Samopomocy Chłop
skiej, reprezentowany przez zna
nego na terenie województwa in
struktora W. F. Strzałkowskiego, 
postawił sobie za zadanie utworze 
nie jeszcze w tym roku trzech ze
społów ludowych w każdym po
wiecie z głównym nastawieniem 
na lekkoatletykę, która jest podsta 
wą wszystkich rodzajów sportu, 
i jednocześnie podjąć akcję uma- 
sowienia sportu na wsi.

Młodzież wiejska, rozumiejąc tę 
intencję nie dała długo czekać na 
siebie i już można zanotować kil
kadziesiąt nowopowstałych ludo
wych zespołów sportowych w mia 
steczkach i wsiach całego woje
wództwa. które rozwijają żywą 
działalność propagandową wśród 
młodzieży wiejskiej. Zainteresowa 
nie tymi klubami jest bardzo wiel
kie.

W chwili obecnej najbardziej o- 
żywioną działalność sportową roz 
wijają ludowe zespoły sportowe w 
Dobrzyniewie. Bielsku, Jasienów- 
ce, Sokółcę, Ełku, Suwałkach. Tre 
nują one intensywnie celem szyb
kiego rozegrania meczów między 
zespołowych.

Sport na wsi rozwija się na 
ogół pomyślnie.

Białystok W .  W ,

Grupa Afonina już drugi tydzień 
mieszkała w wielkim polskim mie
ście, podzielonym przez front na 
dwie części i oczekiwała rozpoczęcia 
pracv. Minerzy zajmowali niewiel
kie dwupokojowe mieszkanie, w pu
stym domu i cierpliwie spędzali czas. 
licząc przelatujące i spadające za 
oknami pociski.

Szyby z okien wypadły już daw
no. Wieczorami, gdy na krótko usta 
wała strzelanina i całe miasto jakby 
przysłuchiwało się temu, co stało 
się w ciągu dnia. za rzeką. Z tej 
strony, gdzie byli Niemcy, dochodzi
ły krzyki mieszkańców, trzask pło
nących budynków i krótkie serie ka 
rabinowe.

Linia frontu biegła wzdłuż rzeki. 
Na tamtym brzegu w okopach, które 
na kształt węża wiły się przy sa
mej wodzie, krzątali się Niemcy. Zaś 
na tym brzegu, tam, gdzie więcej niż 
spalenizną i prochem pachniało zgni
łym lasem, smołą, wilgocią wielkiej 
rzeki, ssiedzieli w okopach polscy żoł 
nierze i patrząc na zajętą przez nie
przyjaciela część miasta, marzyli o 
natarciu. Siedzieli tak już od dwóch 
tygodni — pod ogniem dział oiemiec 
kich i moździerzy, niekiedy strzelali 
sami, lecz każdy pocisk wypuszczo
ny na miasto, na jego ogrody i ulice, 
na własne domy, napełniał ich serca 
głębokim, niewypowiedzianym bó-

Major Łukasz siedział w schronie, 
wykopanym pod nasypem kolejo
wym, gdy łącznik zawołał go do 
telefonu. Dowódca pułku wzywał 
Łukasza do siebie.

II.
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w  sztabie Łukasz zastał niezna
jomego oficera rosyjskiego w stop
niu majora z orderem ,.Wojny w 
obronie Ojczyzny“ i znaczkiem gwar 
dyjskim na piersi.

Dowódca pułku przedstawił ich:
—< Inżynier-major gwardii Bryta. 

jew.
— Major Łukasz.
Oficerowie podali sobie dłonie.
Brytajew wiedział już o sprawie, 

dla której tu się spotkali.
Tej  ̂ nocy major Łukasz miał sfor 

sować rzekę, umocnić się na lewym 
brzegu i zdobyć przyczółek w tam
tej połowie miasta. Zadanie samo 
przez się było dość trudne i wyma
gało nie tylko odwagi lecz i umie
jętności. Ze stosunku majora Łuka 
sza do tego zadania Brytajew chciał 
wyrobić sobie pojęcie o jego żoł
nierzach. Sam żołnierz — chciał mieć 
do czynienia z żołnierzem i tych nie 
zbędnych bojowych zalet wymagał 
od każdego, z kim wypadało mu się 
zetknąć.

Słuchając dowódcy pułku major 
Łukasz chwilę milczał, jak gdyby 
się namyślał. Oczy jego, zdawało* się 
patrzyły gdzieś daleko — daleko- 
jak gdyby nie znajdował się w tej 
chwili w sztabie, u swego dowódcy, 
lecz gdzieś tam, na lewym brzegu 
na którym musiał zdobyć przyczó
łek. Narazie był tam jeszcze wróg 
i nie przestawał posyłać tu na pra
wy brzeg pocisku za pociskiem i 
miny za miną, tak że nawet schron, 
w którym mieścił się sztab, przez ca 
ły czas trząsł się od bliskich wybu
chów.

Łukasz wyjął mapę i już nie na 
sztabowej, lecz na własnej uważnie 
i nie śpiesząc zaczął jeszcze raz ba
dać teren, skąd mieli przeprawić się 
przez rzekę, punkty ogniowe i umoc 
nienia nieprzyjaciela na tamtym brze 
gu oraz w rejonie przyczółka, któ
ry polecono mu zdobyć.

„Czyżby się bał?“ — pomyślał znie 
cierpliwiony Brytajew i spojrzał na 
dowódcę pułku, starając się zrozu
mieć, co tamten sądzi o milczeniu 
majora Łukasza.

Lecz dowódca pułku siedział jak 
gdyby nigdy nic i palił zaciągając się 
często i głęboko. Znał Łukasza i 
widział, że jest on rad z tego za
dania, lecz krępując się mówić o 
tym. milczał jak chłopak, który 
wśród starszych chce się wydać bar
dziej dorosłym niż jest w istocie.

W końcu major Łukasz oderwał 
wzrok od mapy:

Tu są miny — powiedział ci
cho i długim, żółtym od tytoniu pa- 
znogciem zakreślił na mapie szta
bowej nieszerokie równe półkole — 
Tu przy moście kolejowym i dalej. 
Cały ten odcinek jest gęsto zamino 
wany przez wroga.

— Więc cóż? — zapytał dowódca 
pułku.

Rumieniec oblał policzki. Łukasza.
, Czy pozwolicie mi dobrać minę 

rów?' — poprosił. — Moi narazie się 
uczą. Dziś po raz pierwszy wyszli 
na pole i dwóch jak wiecie...

— Jakie są tam miny? — zapytał 
Brytajew, rozumiejąc nagle jego po 
wolność i zdetonowanie wobec ob
cego oficera. Teraz Łukasz nawet 
podobał mu się dzięki tym zaletom. 
Nagle Brytajew jakby ujrzał czter
dziesty pierwszy rok, Rostow, sa
mego siebie i swoich młodych żoł
nierzy, którzy tak samo po raz pier 
wszy zetknęli się z niemieckimi po
lami minowymi nad Donem.

Dokładnie nie zbadali, lecz są 
dząc z wybuchu — przeciwczołgowe 
— odpowiedział Łukasz.

— Co jeszcze? — rozkazująco za
pytał dowódca pułku, jak gdyby 
kładąc kres wszystkiemu, co było.

— To wszystko.
Łukasz powstał w oczekiwaniu roz 

kazu.
— Pontony macie gotowe?
— Wczoraj przybyły.
—  t r y p ro D o w a n '- - ? '

. Tylko na lądzie. Na wódzie 
jeszcze się nie udało.

Dowódca pułku wstał, położył pa
pierosa.

— Dowództwo stawia wam zada-
powiedział cichym głosem:

dziś o godzinie 24,00 sforsować 
rzekę, wybić Niemców z zajmowa
nych pozycji i opanować przyczółek 
na lewym brzegu. Minerzy majora 
Brytajewa pomogą wam oczyścić z 
min teren w pobliżu mostu. Odci
nek ten znają dobrze.

Umówiwszy się następnie co do 
osłony i czasu rozpoczęcia przygo
towania ogniowego po sprawdzeniu 
godziny i zostawieniu orcłynansa, by 
czekał na niego w sztabie, major Łu 
kasz wyszedł z Brytajęwem i obaj. 
opustoszałymi, ostrzeliwanymi ulica 
mi skierowali się do kapitana Afo
nina.

ką zielone, żółte i czerwone ognie. 
Trzeba było od dawna przyzwy
czaić się do nich, by dostrzec naj
bliższy skrawek ziemi d nieomylnie, 
a szybko pracować w ciemności.

Minerzy leżeli przywierając do 
ziemi w maskujących kombinezo
nach i z wprawą wykonywali swo
ją pracę w fantastycznym i niezwy
kłym świetle tej frontowej huczącej 
nocy.

Niemcy, obawiając się przedarcia 
czołgów rosyjskich, zaminowali te
reny w pobliżu mostu cięż
kimi minami przeciwczołgowymi. 
Lecz kto mógł zaręczyć, że Niemcy 
nie wsadzili tu między przeoiwczoł- 
gowe, również i lekkie miny zagra 
żające życiu piechurów?
Wszystkie miny ustawione były jak 

figury na szachownicy przed grą. 
Szurupow posuwał się pewnie i szyb 
ko, dokładnymi i zręcznymi rucha
mi posuwał figurę za figurą. „Raz 
dwa i gotowe" — wściekając się jak 
zwykle na polu minowym myślał i 
znajdując minę, ostrożnie wyjmował 
zapalnik. Następnie dokładnie pod 
kopywał ziemię dokoła i pewnym ru
chem podnosił 2 miejsca minę, od
rzucając ją na bok.

Baranowski i Detin posuwali się 
na pewnej odległości i, chociaż mię
dzy nimi pracował starszy sierżant 
Czemobaj, z przyzwyczajenia oglą
dali się jednak jeden na drugiego. 
Jeszcze na Sambeku,-gdy Czernobaj 
uczył ich sztuki minerskiej, każdy 
z nich, jakby się umówili, starali się 
wyróżnić.

Baranowski czołgając się od miny 
do miny spoglądał, czy daleko od
szedł Detin.

Zaruczejnikowowi przypadł ostat
ni odcinek. Odłamki przedostawały 
się do niego znacznie częściej, ani
żeli do innych minerów, lecz on nie 
zwracał na nie uwagi.

Brzeg wciąż się zbliżał, i czy to
od wody. -ezy dlatego, że znalazł 
sią 0*1 ne*jfoHiey ze w&żystkićh od 
wroga było mu znacznie jaśniej pra 
cować aniżeli innym. Czołgał się, 
lekko przyciskając się do ziemi i  od 
wracając się z boku na bok, deli
katnym ruchem rozkopywał grunt, 
namacy wał minę po minie i unie
szkodliwiał je.

Z wysiłku zdrętwiały mu plecy, 
bolała szyja, a koszula była od daw. 
na mokra i gorąca od potu. Najsil
niejszym jego pragnieniem było obec 
nie wstać, wyprostować się i odpo
cząć choć chwilkę, lecz kule z tam
tego brzegu przelatywały nisko, nie 
dając Zaruczejnikowowi możności 
nie tylko wstania, ale nawet uniesie
nia sdę...

V.
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P rzed  Św iętem  O drodzenia  
na L u b elszczyzn ie

Główne uroczystości w dniu 
święta Odrodzenia Polski, 22 lipca 
odbędą się na terenie woj. lubel
skiego w Chełmie — pierwszej 
siedzibie PKWN, w Zamościu oraz

w Lublinie — pierwszej stolicy 
nowej Polski. W uroczystościach 
lubelskich wezmą udział delegacje 
wszystkich powiatów wojewódz
twa.

Kapitan Afonin wiedział, w jakiej 
sprawie przyszli do niego Brytajew 
i Łukasz, lecz nie dał tego po so
bie poznać.

Major Brytajew poprosił Łukasza 
o mapę i rozkładając ją na stole 
zaczął tłumaczyć Afoninowi jego za 
danie:

Gdy zapadnie zmrok zbliżycie 
się do mostu i rozminujecie cały ten 
odcinek — pokazał. Czy potraficie?

Brytajew doskonale wiedział, że 
Afonin potrafi, lecz rzucił to pytanie 
tylko z chęci pokazania majorowi 
Łukaszowi, jak ustosunkuje się do 
tego zadania jego oficer i jak nale 
żało traktować tę sprawę według je
go zdania.

Afonin wyjął swoją mapę, gdzie 
cały odcinek przy moście a nawet 
zatopione przęsła po śridku rzeki 
były nakreślone czerwonymi kółka, 
mi d patrząc na nie jakby upewnia
jąc się, że wszystkie one są na miej
scu i nigdzie nie zaginęły, odpowie
dział:

— Potrafimy. Na nasze szczęście, 
towarzyszu majorze gwardii, są tu. 
tylko same przeciwczołgowe i trzy 
pływające. Oto one... Pozwólcie.

Afonin pewnie nakreślił ołówkiem 
kontury pola minowego, smagła jego 
twarz o zdecydowanym wyrazie do
powiedziała resztę. Z tonu, sposobu 
i głosu czuło się, że walczy on nie 
pierwszy rok i nawet tu w obcych 
stronach wśród obcego otoczenia do 
skonale zna swój odcinek i swoje 
obowiązki.

IV.
Rakiety syczące unosiły się w gó 

rę w ciemne, gwiaździste niebo i 
zapalając się powoli, roniły nad rze

Minerzy zeszli się pod nasypem 
przy moście.

Czemobaj zameldował kapitanowi 
Afoninowi, że odcinek jest oczyszczo 
ny i rozminowany z 38 min. Połowa 
pracy została skończona, można było 
odpocząć i jeśli nie zapalić papie
rosa, to przynajmniej wyprostować 
kości.

Afonin wysłał łącznika do majo
ra Łukasza.

Dopóki minerzy będą pracowali 
nad rzeką — pomyślał — Polacy zdo 
łają podciągnąć pontony do brzegu.

Jeszcze w domu, przygotowując 
się do operacji, Afonin ściśle usta
lił, kto pójdzie zdejmować pływa
jące miny, kto będzie osłaniać pra
cujących. Lecz obecnie ogarnęło go 
znane podniecające uczucie powodze 
nia i ulegając mu zdecydował się 
sam na wzięcie udziału w usuwaniu 
min. Żadna praca nie była dla nie
go pracą, o ile nie brał w niej fi
zycznego udziału i, chociaż jako do
wódca mógł tylko kierować opera
cja. to jednak Afonin ceniąc 'a  wsze 
żywy, niezrównany urok samej pra
cy,̂  lubił ją bardziej z swoje bez
pośrednie obowiązki dowódcy.

Most kolejowy, obok którego wy
padało im pracować, dwukrotnie był 
uszkodzony przez Niemców. Cztery 
jego przęsła leżały głęboko w rzece, 
zaś dwa — od strony wschodniej — 
były całe i jak trampolina wisiały 
wysoko nad ciemnym odmętem wi
rującej wody.

Pływające miny, przywiązane do 
zatopionych przęseł mostu, zagra
dzały drogę przez rzekę akurat w 
tym miejscu, gdzie, według obliczeń, 
miały przejść pontony. Sądząc z da 
nj-ch wywiadu technicznego, doko
nanego przez Afonina jeszcze w pier 
wszym dniu po zajęciu miasta, znaj
dowały się tam trzy miny. Lecz 
któż mógł zaręczyć, że nie było ich 
tam więcej?

0  usunięciu min nie było mowy 
i Afonin zadecydował albo po pro
stu spowodować ich wybuch, albo 
też oderwać z miejsc i skierować je 
w dół z prądem rzeki, by nie prze
szkadzały w przejściu pontonów.

Na moście było chłodnawo, ude
rzały wciąż o żelazo odłamki, prze
latywały ze świstem kule. Poszar
pane przęsła drapały ręce. Mine
rzy czołgali się po zwalonych przę
słach i najostrzejszym uczuciem by
ła świadomość, że nastąpiły decy
dujące chwile całej tej ciężkiej no
cy. I jak zwykle starali się być bli
sko siebie wyczuwając intuicyjnie, 
że tylko w sobie nawzajem mogą 
znaleźć oparcie i siłę do tego ostat
niego czynu, który ich czekał.

Od tego czasu pociski ze skrzypią
cym gwizdem leciały do wody; wy
sokie słupy błota i mułu padały na 
most, który drgał i huczał, wydając 
przy każdym wybuchu dźwięk jak 
mocno napięta struna.

Czepiając się żelaza, minerzy wstą 
pili do wody, pochwycili zapalone 
od papierosa lonty i ostrożnie krok 
za krokiem zbliżali się ku utkwio
nym minom. Dwie z nich były 
stosunkowo niedaleko, lecz trzecią 
uniósł prąd omal że na środek rzeki, 
gdzie leżała w poprzek.

Afonin półgłosem wydał rozkaz 
zaczęcia od nich.

Zaruczejnikow puścił poręcze mo
stu, których się trzymał i popłynął 
w kierunku min. Na chwilę głowa 
jego zniknęła w ciemności i tylko 
z plusku wody Afonin domyślał się, 
że Zaruczejnikow płynie do właści
wego miejsca.

Podwójny silny wybuch wyrzu
cił nad wodą brunatne pasmo ognia, 
oświetlił rzekę. Minerzy zobaczyli, 
jak mętna, spieniona fala dosięgła 
płynącego człowieka, podrzuciła go 
do połowy i rozsypała się w bryzgach 
przy jego nogach. Po chwili Zaru
czejnikow ogłuszony i kontuzjowa
ny chwytał się zdrętwiałymi rękoma 
za śliskie części zwalonego mostu.

Pfa oczyszczonym brzegu ocT dłuż-, 
szego już czasu czyniono przygoto
wania do przeprawy. Żołnierze 
majora Łukasza ładowali na ponto
ny karabiny maszynowe, broń i amu, 
nicję.

I dokładnie ö godzinie  ̂24 00 za
grzmiały pierwsze salwy.' Połysku 
j$e jak gdyby zapalając się w powie 
trzu, wysoko na niebie, leciały za rze 
kę ciężkie pociski, zagrzmiało, za
kotłowało się i nie można już było' 
odróżnić kto i skąd bije w tym wście 
kłym ogniu artyleryjskim.

Minerzy ogłuszeni siedzieli na przę 
słach a Baranowski z Szurupowem 
po raz czwarty po szyję w wodzie 
przedzierali się do ostatniej miny.

Stąpając ostrożnie, chwilami za
nurzając się pod wodą, to znowu 
ukazując się żołnierze rozrzucili ła
dunki koło miny. -

Ledwo zdążyli powrócić, gdy "jak 
na komendę ładunki szarpnęły czar 
ną powierzchnię wody od razu w 
dwudziestu miejscach i fala mine
rów omal że nie zwaliła z nóg.

— Zdaje się, że wszystko — z ulgą 
westchnął Afonin. -  Pójdziemy stąd, 
chłopcy!

Niemcy oprzytomnieli, zaczęli od
powiadać. Lecz pocisk na pocisk 
jednak nie przypadał. Minerzy zmo 
knięci, zmęczeni zeszli z mostu i ze
tknęli się z wsiadającymi na ponto
ny żołnierzami majora Łukasza. Po 
znali ich, przyjaźnie dawali im pa
pierosy, lecz palenie było niedo
zwolone. I minerzy nie zapalając 
ich, nieśli papierosy w rękach.

Nigdy przed tym być może nie od 
czuwało się tak gorąco jak teraz te 
go braterstwa broni, braterstwa żoł 
nierzy rosyjskich i polskich, kroczą
cych jedną drogą. I ci, którzy ju^ 
tą drogą szli, i ci, którzy mieli d| 
piero nią iść byli jednakowo poc^fce 
ceni tą radosną, długo oczekiwaną 
nocą.

A na brzegu major Łukasz* i Bry 
tajew gratulowali kapitanowi Afo
ninowi. Następnie Łukasz pożegnał 
się z nimi, skoczył do podpływają
cego pontonu, zasalutował i znikł za 
zasłoną dymną.

— Odważny dowódca — w zamy
śleniu powiedział Brytatew, jak 
gdyby podsumowując swde wraże, 
nia. — Dobrze poszli!

I nagle odwracając ^  do Afoni
na, z którego ścieka woda jak 
po mocnej ulewie, Aiął jego mokre 
mocne ramTiona iP°wściągiiWje się 
uśmiechnął:

1 wy tę^este ĉie dzielni, py 
dolaliście p**̂  we właściwym c/ 
sie...

WOLNOŚĆ                               s. 7

D. Osin

Braterstwo broni  
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Wyroby 
radzieckiej
W Związku Radzieckim dobrze

znana jest waza „Pobieda" (Zwy
cięstwo), wykonana przez zespól 
najstarszej w kraju fabryki por
celany im. Łomonosowa w Lenin
gradzie.

Owoce dla Moskwy
Z Aszchabadu rozpoczęto wysy 

łanie winogron i jarzyn nowego 
urodzaju do Moskwy. W ciągu 
trzech dni wysłano do Moskwy 
na czterech samolotach 100 cet- 
narów winogron i pomidorów. Do 
końca lipca wyśle się jeszcze dzie 
sięć samolotów ze świeżymi owo
cami i jarzynami.

Drużyna szachistów radzieckich, która odniosła zwycięstwo podczas meczu 
szachowego ZSRR — USA we wrześniu ub, roku w Moskwie. Czwarty od 
strony lewej w drugim rzędzie to mistrz szachowy ZSRR Michał Botwin- 
njk, jeden z ewentualnych pretendentów <ło tytułu światowego mistrza sza
chowego« Foto A. Ginzburga

Poszukiwacze ta ran u
Garbniki na wysokości 3000 metrów

Garbniki dla garbarni central
nych rejonów Związku Radzieckie 
go wydobywa się zazwyczaj z dę
bu lub wierzby. W Uzbekistanie 
doskonałym surowcem dla eks
traktu garbarskiego są korzenie 
drzewa czukry i taranu. Zawiera
ją one dwukrotnie więcej tanninu 
(substancji garbnikowej), aniżeli 
wierzba i dąb. Lecz dostawanie 
ich jest rzeczą niełatwą. Rośliny 
te znajdują się w górach na wyso
kości 2—3 tysięcy metrów w po
bliżu granicy wiecznych śniegów. 
Sprawą najbardżiej skomplikowa
ną jest wydobycie korzeni z ka- 
nnienistego gruntu. Następnie na
leży je rozciąć i wysuszyć na spe
cjalnym placu. Zazwyczaj korzeń 
czukry waży od 3 do 10 kg.

oni w górach do pierwszych śnie
gów. W raku bieżącym poszuki
wacze czukry i taranu zdobyli już 
ponad półtora tysiąca korzeni. 
Znaczna ich część zostaje już spu

szczona z gór i jest przerabiana 
w specjalnej wytwórni ekstraktów 
garbnikowych. Zakład ten rozsze
rza się obecnie w celu zwiększenia 
jego zdolności wytwórczej.

mistrzów
porcelany
Dla uczczenia 30-lecia władz? 

radzieckiej kolektyw fabryczny 
jego najlepsi artyści Lmistrzowie 
tworzą nowe świetne wyroby.

Bardzo ciekawe są prace artyst
ki Protopopowej, poświęcone 800- 
leciu Moskwy. Jedna z waz nosić 
będzie nazwę „Moskwa — stolic; 
naszej ojczyzny", ozdoby na dru 
giej wazie poświęcone będą sta 
rej Moskwie.

Malarka Lebiedińska przystępu, 
je do ozdabiania dużej wazy pół 
torametrowej. Zostanie ona upiek 
szona płaskorzeźbami W. Lenina 
i J. Stalina.

Znana malarka na porcelanie 
Szczekotichina - Potocka pracuje 
nad scenami z historii.

Kilka utworów malarze fabryki 
poświęcają swemu miastu rodzin
nemu — Leningradowi. Po raz 
pierwszy utrwalone zostaną na 
porcelanie znane fragmenty histo
ryczne: „W, Lenin, przemawiają
cy przed Dworcem Finlandzkim", 
„Smolny sztab Października*', 
„Zdobycie 'Pałacu Zimowego0, 
„Salwa Aurory".

| Konstruktorzy pracują nadal 
! nad udoskonaleniem motoru rowe-

__ _________________ _ jTowego. Dążą oni do tego, by u-
Każdei wiosny. wyr&szaj# ze wsi • czynić go ipiniaturowym i lekkim

Rower z motorem
Dziesiątki istniejących konstruk wentylatorem dla chłodzenia i tłu rowerze z takim motorem można 

cji rowerów z motorami posiada mikiem wmontowany jest na kole rozwijać szybkość 25 kilometrów 
poważne usterki. Są one ciężkie, tylnym. „Koło motorowe" można na godzinę. Bak benzynowy mie-

łatwo wmontować w każdy rower, ści zapas paliwa na 200 kilome- 
Miniaturowy motorek przy 4.000 trów drogi. W razie konieczności 

obrotów na minutę rozwija siłę je- rowerzysta może wyłączać motor 
dnego konia mechanicznego. Na i jechać dalej przy pomocy peda- 

~ ’ -------  łów. Koło obraca

masywne, nietrwałe. Takie rowe
ry motorowe nie znalazły szero
kiego zastosowania.

Doliny Ferganskiej do  gór Tiań- 
Scania tysiące poszukiwaczy ko
rzeni garbnikowych. Pozostają

Polowanie na niedźwiedzie
W całym koriakskim okręgu na 

rodowym (Kamczatka) słyną świe 
tni myśliwi na niedźwiedzie —* 
członkowie kołchozu „Komunar".

Tylko w czerwcu upolowali oni 
85 niedźwiedzi.

iąjk również do tego, aby można 
go było wmontować do każdego 
roweru.

Niedawno w sierpuchowskiej fa- 
biyce motocykli, w obwodzie mo
skiewskim, ukończono projektowa 
nie dwutaktowego motorka rowe 
rowego. Objętość jego cylindra 
wynosi 32 centymetry sześcienne. 
Motorek razem z magneto, sprzę
głem, zbiornikiem benzynowym,

się na zwykłych ło 
żyskaęh rowero^

Fabryka wypro
dukowała 3 mode
le próbne koła z 
motorem. Po wy
próbowaniu i za
twierdzeniu tych 
modeli rozpocznie 
się ich masowa pro 
dukcja.

'

Tomazo Magaraf podczas rannej 
toalety, Tomazo Magaraf przy obie- 
dzie, Tomazo Magaraf na ulicy 
i Tomazo Magaraf podczas rozmo
wy ze swym adwokatem w kulua
rach sądowych, Tomazo Magaraf ku
pujący gazetę, w której całą stronę 
zajmuje portret Tomazo Magaraf a. 
Werenika rzuciła spojrzenie pełne wy
rzutu na speszoną wdowę i pytające, 
pełne niepokoju na męża. Lecz Popf, 
ku jej wielkiemu uszczęśliwieniu, 
uśmiechnął się wesoło, życzliwie po
machał do niej dłonią i bardzo spo
kojnie rzekł:

— Siadaj bliżej, staruszko, poczy
tamy razem... Dobrze, że schowałaś 
przede mną to paskudztwo! A to mia
łabyś ze mną pracę!

Czy należy mówić o tym, żc jego 
rWnętrzny spokój nie mógł oszukać 
Aę^eniki? Lecz postanowiła ona u- 
dacflęe jest naprawdę wyprowadzo- 

. na w pole jego postępowaniem. Kje- 
dy po kolacji wdowa Gargo udała się 
do domu, Werenika pogawędziła z mę 
żfem godzinę i z łatwością przekonała 
go,* że roTmowę o Magarafie najlepiej 
odłożyć dc jutra.

— Czy hic czas już spać, kocha
nie? —■ «pytała go takjm tonem, jak 
gdyby nic specjalnego dziś nie zaszło.

— No, cót — odezwał ‘się doktor 
fakimże tonem — fak zdrowieć, to

■ »drowieć.
Werenika już zgasiła światło i mja- 

ła zamiar położyć *ię, kiedy ktoś ci- 
ho zapukał do drzwi wejściowych.

Powieść fantastyczna
ROZDZIAŁ CZTERNASTY
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W którym, między innymi, Padrele 
młodszy poznaje zasadniczą różnicę 
pomiędzy doktorem Stifenem Popfem 

a panem Rodrigo Akwa
Oczywiście Aureliusz Padrele nie 

miał najmniejszego zamiaru jechać do 
Nowego Edenu. Jego ukazanie się w 
Tuberozie, rozmowa z gospodarzem 
hotelu Rodrigo Akwą o Nowym Ede
nie, odjazd późnym wieczorem w wy
najętym aucie -r- wszystko to było 
zawczasu przewidzianymi szczegółami 
planu, starannie przemyślanego przez 
pana Padrele.

Padrele rozumiał, że wszelki roz
głos dokoła jego przybycia do Bak- 
buku na pewno odstraszyłby Popfa. A 
więc, konieczna była specjalna ostroż
ność, którą też osiągnął.

I oto mniej więcej w czterdzieści 
minut po tym, jak wynajęte auto unio
sło Aureliusza z Tuberozy, bardzo ma
leńki człowiek z walizką w ręku o- 
strożnie zapukał do drzwi doktora 
Popia.

Gdzieś, na sąsiedniej ulicy dały się 
słyszeć kroki przypadkowego przecho
dnia. Zaszczekał j umilkł pies. Puka
jący zamarł, kilka sekund stał bez ru
chu, obejrzał się, szybko uderzył kilka 
razy w drzwi kostkami palców, po
czekał i znów zapukał. Tym razem 
głośniej i dłużej.

Nareszcie usłyszał głucho dochodzą
ce głosy mężczyzny i kobiety. Po u- 
pływje kilku chwil młody kobiecy

głos zapytał z poza zamkniętych 
drzwi:

— Kto tam?
—- Pani będzie łaskawa otworzyć, 

pani Popf, — odpowiedział półgłosem 
Padrele, domyślając się, że jest to żo
na doktora, o której słyszał od Maga- 
rafa, — jestem z miasta Wielkich Ro
puch... Przynoszę pozdrowienie od 
człowieka, który bardzo interesuje pa
ni małżonka.

Dziewczynka? Sama? O tak 
późnej porze? — zdziwiła się Were
nika, którą wprowadził w błąd cienki 
głosik liliputa. Otworzyła drzwi i po
wiedziała: — Wejdź, dziewczynko!

Gdyby w przedpokoju było widniej, 
Werenika mogłaby zobaczyć jak po
zieleniała od tej nieumyślnej obelgi 
twarz przybysza. Lecz w przedpokoju 
było dość światła, aby mogła ona prze 
konać się, że przed nją znajduje się 
nie dziewczynka, lecz widocznie je
den z dawnych kolegów Tomazo Ma- 
garafa.

— Ach, przepraszam, — zmieszała 
się Werenika. — Pan jest zapewne 
przyjacielem biednego Tomazo Ma- 
garala?

Każdy na miejscu Aureliusza Pa
drele przebaczyłby żonje doktora Po
pfa jej omyłkę. Lecz Padrele — młod
szy, który nie wiedział, co go bar
dziej ubodło, czy to, że wzięto go* męż 
czyznę po trzydziestce, za dziewczyn
kę, czy też to, że w nim — jednym z 
najbogatszych ludzi kraju można było 
dopatrzyć się przyjaciela ubogiego ko
medianta; — Padrele z trudem się po
wstrzymał, aby nie powiedzieć niepo
prawnych głupstw żonie tego prowin
cjonalnego doktorka.

— Nie miałem zaszczytu — pogar
dliwie zapiszczał Padrele — lecz mógł 
bym o nim coś nje coś opowiedzieć.

I milcząc posunął się naprzód, ca
łym swym wyglądem okazując, że nie

Pierwszą kobietą Kazachstanu, która 
otrzymała stopień naukowy doktora 
nauk lekarskich jest doktor Tarabaje- 
w ł  Zdjęcie przedstawia ją (stoi od 
strony lewej) podczas prący w labora
torium naukowym.

Foto M. Szulkina

Walka z burzą 
morską

Wielka burza rozszalała na Mo
rzu Kaspijskim, zaskoczyła paro
wiec „Bakiniec" wraz z 3 holowa
nymi barkami. Wiatr dochodził 
do 10 stopni. Olbrzymie fale zale
wały statek, zniosły antenę. Ster 
został uszkodzony. Karawanie 
groziło rozbicie się o skały pod
wodne.

Ocalić statek można było jedy
nie przez skierowanie go do poło
żonej w pobliżu wyspy Bulla. Ka
pitan „Bakińca" W. Jerofiejew roz 
kazał grupie marynarzy udać się 
na rufę statku. Narażając się na 
zmycie z pokładu, śmiałkowie u- 
wolnili rufę od liny holowniczej i 
przenieśli ją na prawą stronę po
kładu. Utrzymywany ciężarem
trarck, rm rcrw Tcc - zrrrw rc/crf /nar
prawo — w stronę wyspy Bulla. 
Tu przeczekał burzę.

W ten sposób dzięki dzielności 
i pomysłowości marynarzy oca
lona została karawana statków.

jest skłonny tracić napróżno czasu na 
pogawędki z prowincjonalnymi paniu
siami.

Obrażona jego tonera i zmartwiona 
swym mimowolnym brakiem taktu, 
Werenika poszła za nim. Na jasnym 
tle otwartych drzwi ukazał się Popf.

*— Ten pan do ciebie — powie
działa Werenika.— Przybywa z mia
sta Wielkich Ropuch... Od Tomazo Ma
garafa.

— Ależ to wprost nadzwyczajne! — 
wołał Popf. — Proszę bardzo! Pan na
wet nie może sobie wyobrazić, jak to 
dobrze, że pan przyjechał. Gdyby pan 
mógł sobie wyobrazić, jak niespokojny 
jestem o los pańskiego przyjaciela.

Padrele, który już usiadł w fotelu 
nie był w stanie powtórnie znieść tej 
obrazy. Jego żółta twarz stała się je
szcze bardziej żółta. Zeskoczył na pod 
togS. złożył przesadnie ceremonialny 
ukłon i z trudem łapiąc z wściekłości 
powietrze, zapiszczał:

~~ Mjałem już szczęście zakomuniko 
wać pańskiej szanownej małżonce, że 
nie mam zaszczytu być przyiacielem 
pana Magarafa. Moje nazwisko — Pa
drele. Jestem Aureliusz Padrele z fir
my „Bracia Padrele i Spółka0, jeżeli 
państwu to coś mówi!

— Prjmo Padrele — pański krew
ny? — zapytał nieco zmieszany dok
tor.

— Z pańskiego pozwolenia, to mój
brat! Mój starszy brat i głowa firmy! 
— dumnie odrzekł Padrele i dodał iro 
nicznig: Widzę, że jakje takie wia-
■domośći o życiu sfer finansowych do
cierają i do pańskiej... — chciał po
wiedzieć „dziury”, lecz powstrzymał 
się i poprawił: — i do pańskiego Bak- 
buku.

(C. d. n.)

W  r e z e r w a t a c h  S y b e r i i
W bogatej w lasy Syberii żyją 

w wielkiej ilości różnorodne zwie
rzęta. Najrzadsze z nich — onda- 
try, lisy niebieskie i srebrne, —- 
łapie się przy pomocy specjalnych 
sideł i wysyła się do rezerwatów 
dla rozmnażania. Skórki ich są wy 
soko cenione i słusznie nazywane 
złotem futerkowym.

Takich rezerwatorów jest na Sy 
berii wiele. Często znajdują się 
one w tajdze, gdzie warunki na
turalne są takie same. do jakich 
zwierzęta przyzwyczajone były 
na wolności.

Halo! Halo! 
Mówi Moskwa!

Audycje w łęzykii polskim
Radio moskiewskie nadaje co. 

dziennie 4 audycje w języku pol
skim:

Pierwsza audycja od godziny 18 30 
do godziny 18.59 (podług czasu mo
skiewskiego) na falach 19.43; 25,47;
31.45 metra.

Druga audycja od godziny 20.30 do 
godziny #20.59 na falach 19.43; 25.47;
31.45 metra.

Trzecia audycja od godziny 22 00 
do godziny 22.29 na faioch 19.43; 
25,47 metra

Czwarta audycja od godziny 23.30 
do godziny 23.59 na falach 19.43; 
25.47; 31,45 metra ora? na fali dlu. 
giej 1.115 m.

O godzinie 20,30 codziennie za 
wyjątkiem niedzieli, lekcje języka 
rosyjskiego. W tej samej audycji w 
niedzielę nadawany jest koncert w 
wykonaniu wirtuozów radzieckich

W soboty o godzinie 22.00 audycja 
słowiańska.
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